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Doczekaliśmy nareszcie upro 
gnionej wiosny i je; wielkiego $vnę 
ta Wielkanocy.

Z prawdziwą radością uśmiecha 
my się do słońca, które odwdzięcza 
się naw z nieba, cieple nt i promien­
nym światłem. Z pi urodziwym ue- 
selem w sercu wkraczamy to dni 
świąt, w których - rozbrzmiewa ra­
dosne Attehijąl

Niechże owa radość, która Wam 
dziś wypełnia Wasze młode serca, 
niech cudowne szczęście w obltczi- 
rodzącej się wiosny,  pozostaną z 
Wami precz cale życie.

Patrząc na Was, jak wybiega­
jcie w dm cieple na place miast i o- 
.Śad, cieszę *ię ą tych Waszych za­
baw wiosennych, żyję Waszą rado­
ścią i tym Waszym nieustającym 
śy-ięteyr włodoścL

— Wesotych Świąt Wam syczę 
serca i każdą myślą moją.
C Z A R N I WCJASZEIL.

WESOŁEGO ALLELUJA
Niesiemy do Twego kościoła 
wszystko, co mamy od Ciebie: 
chleb, sól, bbJałego baranka, 
eo chorągiewkę kolebie.

Niesiemy Ci .  . _____
tak ślicznie pomalnwane, 
że się uciesz?, rorśmieje, 
kto tctkfe jajo dostanie.

Słodziutkie baby i placki, 
kiełbasy pachnące milo™.
Wszystko to ksiądz nam noświęci; 
oświeono* będzie za chwile.

1 pdwróehny de dom*
z naszym „.świeconym* kochanym; 
mama stół pięknie ubierze, 
ja tekee stolik

Jutro Wielkanoc, już święte;, 
jutro siądziemy do stołu.
1 Ty, o Jezu, siąd£ z n»mj 
i ucztuj i  nami pospołu!

My wiemy, te <£ ubodzy, 
których ugościć moeemy — 
to przyjaciele sa Twoi, 
śród uicfe wice Cielne znajdziemy.
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dziadka Andrzeja
Dawniej ludzie nie oblewali się 

perfumami i kolońską wodą, juk 
teraz, tylko poproatu wodą. ze stu­
dni.

Pamiętam jeszcze te cii wite we­
sołe. cuoć niebezpieczne.

Byłem wtedy eblopcem jedena­
s to le tn im , kiedy rano wyszedłem 
jna dziedziniec, by popatrzeć jak 
dziś wstało stonce, poszedłem się 
przespacerować do ogrodu pachną­
cego świeżością różnorodnego kwK 
sia.

Po małej przechadzce po ogro­
dzie zwróciłem się w stronę jeziora 
Przechodząc przez łąkę nie zauwa­
żyłem ze pomiędzy krzewami u kry 
wał się mój s ta rcy  brat Gedeon z 
wiaderkiem w ręku.

Tak przechodząc w zamyśleniu 
o pięknej przyrodnie naszej ziemi 
doszedłem do jeziora. Tutaj zamy­
śliłem się głębiej, patrząc na rybki 
'pluskające i na odbicie samego sie­
bie — w spokojnej tafii jeziora.

Gdy siedziałem sobie nad jezio 
zeru mój brat zakradł się cicho za 
trawy rosnące, na wybrzeżu, z wia­
derkiem w ręku blisko mnie. Kicze

J go się nie spodziewałem siedząc 
spokojnie, gdy wtem un chlusnął 
na mnie wodą z wiadreka, a ja ze 
strachu wpadłem do jeziora. Pły­
wać jepzcze nie potrafiłem, a brat 
bał śię wskoczyć bo był za słabym 
pływakiem, więc zacząłem tonąć, a

płakać. Kaon

Święcone jajeczko
święcone jajeczko,
Śliczna malowanka!
Śpiewani sobie, skaczę sobie 
Od samego ranka.

Wesoły dzień nastał, 
Zadźwięczały dzwony! 
Kołem, kolom bobróweczki, 
Jak wianek .rielouy.

Śeieiśe się, obrusie,
Jako śnieżek biały;
Mojej mamy rączki drogie 
Ciebie rozkładały.

Rozkładały ciebie 
Ka tym dużym stole,
Zeby było dla sierotki 
Miejsce w naszym kole.

krzyk zleęiaJa się służba i rodzice, 
jeden z naszych służących odważ­
niejszy od innych wskoczył do wo­
dy i wyratował mnie,

Po wydobyciu mnie z wody oj­
ciec zaczął wypywać Gedeona o 
przyczynę wypadku. Gedeon z po­
czątku nie odpowiadał tylko płakał, 
a  na koniec powiedział tylko: —* 
Tatusiu ja jeefcm winien.

Po przyjściu do siebie, ojciec za 
ezął wypytywać mnie, ja  odpowie 
działem: łapaliśmy z Gedeonem śE 
eżnegc motyla, a ją nieuważnie bie­
gnąc brzegiem wpadłem do jeziora. 
Tak ©kłaniałem ojca, by Gedeon 
nie miał nieprzyjemności.

Po tym wypadku leżałem w łóż­
ku rozgorączkowany, więe ojciec 
wysłał po lekarza.

Lekarz no przyjaździe i zbada­
niu, wywołał ojca na bok i ecś mu 
cicho desperował Jak się dowie- 
działem po wyzdrowieniu od ma­
musi, — doktor mówił ojcu o rap* 
lentu płuc.

Po tej kąpieli leżałem trzy ty­
godnie w  łóżku, a  A maj przygodzie 
śmigusowej nikt się nie dowiedział.

Uczczono wynalazcę fotografii
w setną rocznicę śmierci

W  roku bieżącym świat cały ob­
chodził setną rocznicę wynalezienia 
fotografii Powszechnie utarło się 

-jsuanie,; że wynalazcą był Daguerre, 
od nazwiska którego pochodzi xez 
nazwa ..dagerotypia‘‘. która jest jad 

i ną z faz fotografowania. Należało­
by jednak sprostować niesprawiedli 
wość, którą jest pominięcie praw­
dziwego wynalazcy zasady fotogra 
fii, Niepce‘a. "W swej przeogromnej 
naiwności powierzył Niepee tajem­
nicę fotografii praktyczniejszemu— 
Daguerre‘owi.

Józef Nieefor Niepee urodził się 
dnia 7 marca 1765 r. w Chalonssur- 
Saone, gdzie ojciec jego piastował 
godność egzekutora podatkowego.—- 
Młody Niepee był doskonałym ofi­
cerem;, ale po kampanii italskiej mu 
siał zrezygnować z kariery wojsko 
wej z powodu osłabienia wzroku,— 
Niepee był bogaty, wykształcony 
i mógł spędzić życie na nieróbstwie. 
Pasjonował się jednak poszukiwa­
niami naukowymi, którym poświę­
cał się z samozaparciem, aby potem 
umrzeć w 68 roku życis. w komplet 
nej nędzy. Początkowo pracował 
nad mechaniką, potem zaś przerzn- 
atf sie na chemie, starając się ulep

szyć istniejącą już od kilim lat lito­
grafię. Wynalazł spo#ól utrwala­
nia rysunku za pomocą światła*.

W tym samym okresie pracował 
nad zbliżoną dziedziną m akra i de­
korator teatralny, pozbawiony ta­
lentu, Ludwik Jakub Maiide Dagu­
erre, urodzony w Coimeiles. Malarz 
ten był typem karierowicza. Dowie 
dział się o pracach Niecpea i zapro 
ponowni mu spółkę. Naiwny Niepee 
powierzył sprytnemu malarzowi 
swoją tajemnicę wraz z wszystkim i 
jej szczegółami, a  Daguerre bynaj­
mniej nie odpłacił mu wzajemno­
ścią. zachowując dla siebie zasadę 
swojego wynalazku, polegającego 
na — chwytaniu obrazów na płytę* 
ale bez utrwalenia. Założono spółkę 
Niepee — Daguerre. Gdy było już

bardzo blisko triumfu Niepee u- 
m ariz  wyczerpania 5 lipea l353 r.

Pozbawiony skrupułów Daguerr* 
wykorzystał sytuację zmuszając nic 
mniej naiwnego i łatwowiernego 
od ojca syna Niepcea do zmiany u- 
mowy w takim sensie, że Daguerre 
został faktycznym właścicielem wy 
nalazku. W przeciwieństwie do swe 
go wspólnika Daguerre umarł . w 
roku 1351, otoczony czcią i poważa 
mcm. Nazwisko jego stało eię sy­
nonimem wynalazku

Dopiero eto lat po śmierci Józe- 
zefa Nicefora Niepee, w roku 1933 
oddano mu należny hołd i napra­
wiono częściową krzywdę, wzno­
sząc pomnik w jego rodzinnym uds 
śc*e t  t i ik a t  - sur - Saone.

*rf.
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Moc przysięgi
Ludzie nie dowierzają dzis sobie 

yjiiina umowa, żadna Iranzakcja nie 
jest dziś zawierana z zuj ełną pow 
nością. iż zostanie dotrzymana. — 
Omowa, przysięga nie jest obecnie 
rzeczą świętą* Pod tym względem 
Świat nie tylko nie postąpił na­
przód. ale cofnął się wstecz.

Ludy pierwotne przewyższały 
nas w tej dziedzinia wypełniając 
tftdennie wzięte na siebie zobowiąza 
oia. Na atraty wypełniania umów 
stal wtedy strach w postaci klątwy 
lab zemsty.

W Chinach północnych jeeccze 
dziś pozostał ślad takiego załatwia 
oia spraw, który najwyraźniej prze 
mawiałby do poziomu umysłu, sto­
jącego na niskim rozwoju.

Przy zawarciu umowy ujmują 
tam obie strony oszczep, zabijają 
nim świnię lub bawoiu, potem piją 
ą ofiarowanych sobie butelek wino 
ryżowe, uprzedzając tego, który zla 
joiaiby przysięgę, że zostanie zabity 
jako to zwierzę przed nijn leżące

Nowo - (łwinejskie plemię Wu- 
k 'w  wypowiada groźną gwarancję 
umowy w słowach:

— Niechaj nie obroni nas tar- 
wa nasza, niechaj zginę od miecza 
własnego, niech ś£ę stanę niewolni- 
kusL --

D szczepu Kuki przyrzeczenie 
.spełnienia czegoś daje się w nastę 
pujacy sposób: Na ziemi kładzie się 
czerep Iwą lub tygrysa, pokrzywę, 
meeo ryżu i klingę mieera Przyślę 
gający, patrząc na przedmioty, leżą 
ce na iziemi. mówi uroczyście:

— Jeśli złamię słowo, niechaj 
mnie pochłonie lew lub tygrys, nie 
tnaj mnie pokrzywa pokłuje, nie-

: chaj nasienie, które rozrzucę, nie 
wyda żadnego owocu, niechaj mnie 
miecz rabije. Bądźcie świadkami 
aiebo i ziemia!

Howa te nie były wypowiadane 
sa  wiatr. Zemstę całego szczepu 
ściąga na siebie niedotrzymujący 
płowa, a skutek je9t ten- że runowa 
należy tam w rzeczywistości do 
rzeczy świętych.

Ale nie ma reguły bez wyjątku. 
Ten wyjątek stanowili i stanowią 
KmdnaL

_ Hindus kłamie, kłamie z reguły. 
Kiedy zajdzie potrzeba Hindus 
przywołuje na świadków wszystkie 
bóstwa ziemskie i piekielne, lec? 
gdy nadarzy się sposubno3Ć, lamie 
przysięgę natychmiast. To też' w 
tamtejszych sądach nie wymaga się 
nigdy od śwładków przysięgi, bo i 
tak skłamie.

W dziedzinie słowność. i umów 
świąt tuusi się cofnąć do okresu 
prymitywu;! z tą  różnicą, że groźbę 
klątir winno zastąpić sumienie.

Rozmowy z
Isia Pniakówna.
Bardzo Cię przepraszani za brak 

odpowiedzi, ale albo przeoczyłem 
Twój list, albo może odpowiedź nie 
była konia izna. Bajeczka miła; ale 
ciągle brak jest miejsca w „Jutrzen 
ee“. Na kwadrat magiczny choćby 
przyszło użyć sposobu magicznego 
musi się znaleźć miejsce.

Władzia Nowakówna.
Opowiadanie zawsze możesz na­

pisać, ale czy znajdzie się dla niego 
miejsce w „Jutrzence*, nie mogę 
Cię zapewnić. Szarady zawsze są 
mile widziane.

Kazimierz Pieniążek.
_ Najchętniej Cię, Kaziu, do ro­

dziny „Jutrzenki11 przyjmujemy. Za 
krzyżówkę bardzo Ci dziękuję, jest 
dobra, tylko że rozwiązania takie, 
jak w Twojej krzyżówce już byty 
w „Jutrzence*. Serdecznie dziękuję 
za życzenia świąteczne i nawzajem 
proszę przyjąć moje najlepsze ży­
czenia.

Hela Mnsiałtkówiuu
Najuprzejmiej dziękuję Ci, H e­

lenko. za obszerny list i za początek 
bajeczki, którą czytam z przyjemno 
icią, ale czv będzie wydrukowana, 
nie mogę Cię narazie zapewnić. 7. 
dużym zadowoleniem przeczytałem 
wiadomości o Waszej drużynie har­
cerskiej i o szkolą Piękne jest tu 
zdanie, w którym piszesz, że: „Na­
sza klasa jest cicha, spokojna, p il­
na do nauki, pożyteczna dla Polski 
i całego społeczeństwa*. Życzę Ci

Czytelnikami
i wszystkim Twoim koleżankom w 
Waszej pożytecznej klasie, by wszy 
stkie wyrosły na pożyteczne członki 
nie swego społeczeństwa.

(Stanisław Kin na Piaskach.
Zagadka bardzo dowcipna. Zda 

je mi się Jednak, że niektórzy Czy­
telnicy „Jutrzenki" już ją  znają.

Wiesia Kbrblelówna.
Według moich obliczeń rodzina 

„Jutrzenki* liczy około ośmiu tysię 
oy członków Drugie tyle stanowią 
Czytelnicy, którzy się jeszcze nie 
zgłosili.

Polna Różyczka.
Czasem dł ukuję utwory Czytelni 

ków „Jutrzenki", ale takie, które o  
ni sami tworzą,; wierszyk zaś, k tó­
ry nadesłałaś, jest przepisany.

Władysław Dzierwa.
Jeetes, Władku przyjęty do ro­

dziny „Jutrzenki". Bardzo mi sie to 
podobało, żeś napisał starannie. Kró 
tko i zrozumiale. Musisz mi napisać, 
jak się tam teraz na Kaliskiej ba­
wią chłopcy. Znałem tę ulicę wtedy* 
gdy miałem tyle lat, co Ty teraz.

Ryszard Piotrowski 
został przyjęty do rodziny „Jutrze* 
ki".

• •  •
Wszystkim, którzy nadesłali ży­

czenia „Wescłego Alleluja", serde* 
raaCuzAcu i Sfnąópzp era oz erami 
odpowiadam takimi samymi życze­
niami.
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Dobre rozwiązania <ło wtorku dn 
'23 bm. nadesłali:
1) Daneezka Getlerówna 2) Jasień- 
ka Mikulska 3) Henio Nowak i) 
Halinka Ludwikówna 5) Kazimierz 
Pieniążek 6) Oleńka Bielawska 7* 
Irmina Nożanka 8) „Wesoła Jasia-' 
9) Wiesia Korbielówna 10) Wiesia 
Majńwna 11) Irusia i Władzio Prei; 
ferowie 12) Krysieńka i Jureczek 
Skorkowie 13) Zosia Hylówna 14) 
Jasionka Fiukówna 15) Basia Łu- 
czykówna 16) Halinka Smółjcównu 
17) Stanisław Stąpała 18) „Czarna 
K rysia" 19) Irenka Kocotówna 20; 
„Shirley Tempie" 21) Władysław 
Dżierwa 22) Jerzy Maj 23) Krysia 
^Nowakówna 24) Daneezka i Stefan 
Czechowie 25) Lalunia i Halinka 
Kałatówny ?6) Barbara Mucha 27) 
Krysia Dregerówna 28) „Krńłewiar 
,ka" 29) „Młody Wilczek" 30) Halin 
ka  Solecka 31) Hela Musialikówna 
32) „Zastęp Ogników" 33) Tadzio i 
Rysio Krakowscy 34) „Halinka z 
.Sosnowca 35) Fredzia Drożdżówna 
36) „Polna Różyczka" 37) Z. i Le­
sław W u robach ero wi p 38) Halinka 
Czerwikówna 39) Staś Kin 40) Waa

dzia Jałowiecka 41) „Zastęp Płomy 
k6w" 42) „Złota Gwiazdeczka" 43) 
Władzia Nowakówna 44) Marynia 
Bartmańska 45) Witek „Czarne 41© 
□usia Kocotówna 48) Krysia Petry- 
pie" 46) Lola Kukjanisó^ua 47) Da 
kówska 49) Lala i Zosieńka Lachrni 
derówny 50) Jasia Stachówna 51) 
Kazimierz Kołodziej 52) Irusia Fin 
kówna 53) Irenka Nowakówna 54) 
Iza Trzęsimieckówna ,55) Z. Homń 
56) Ryszard Piotrowski 57) Wiesła 
wa Rybczyńska 58) Lech Gębicki 59 
Marian Witosiński 60) Anoczka 
Wspaniała 61) Regina Balicka 62) 
Marysieńka Kudłówna 63) „Różycz 
ka" 64) Stefa Wicińska 65) Henryk 
Stach 66) Hela Bobkówna 67) T. 
Kalinowski 68) Danuśka Bemówna 
89) Życia Trzęsimiechówna 70) Zbi 
gniew Słaby 71) „Twardowski" 72) 
Władek Gabryś 73) Wiktor Olach 
74) Barbara Gosiaczewska 75) Dann 
sia Chwalba 76) Ryszard Gawinek 
77) Maria Czemikowna 78) Jasie 
Wiewióra 73) Marian TrzęsimiecL 
80) Wanda Jałowiecka 81) Basia 
Święcicka 82) „Czupurny Jurek" 
83) Rudowski 84) Andrzej Szostak 
85) Lucjan Wiej acha 86) Wandzia 
Trzęsimiechówna. 87) „Jurek Ur 
wis" 88) Rysio Włoch.

N a g r o d y
Za dobre rozwiązania nagrody 

otrzymują: Halinka Smółkówna z
Bobrownik (książka do odebrania 
we filii Espresu Zagłębia w Czela­
dzi), Marian Witosiński zSosnow- 
oa^ol. Wąska 5 i Jerzy Maj z Sosno 
wćą, ul. Kuźnica 11 (książki do ode 
brania w Redakcji Expresu Zagłę 
bia w dniach 30. 31 bm. i 1 kwietnia

▼
ZAGADKI: 

ułożyła Dannśka Bemówn*.
Bez drzwi, bez okien 

domeczek mały, 
łatwo się toczy 
bielutki cały

A w tym domeczku 
doprawdy dziwa: 
żółta piłeczka 
pośrodku pływa. '•

SZARADY:
I. ułożyła Danuśka Bemówna.

Pierwszy — wielki w paszczy słoni 
jest te? w szczęce wilka, konia, 
udy nu drugich — trzech zagraj j 
bardzo gruby głos wydaja.
Cal o* fi — smaczna, tyTki* wicie 
nie iedzcie w W mika Niedziele.

1L ułożyła Stefa Wicińska.
Jtiawsea. trzecia — kruszec dobru*znany,
dźwięków p%eiw*tcj drugiej chętnie

słuchamy, 
wszystko owoc kwaśuy, lwz pach­

nie cudnie. 
Pragniesz go zerwać — jedź ca

południe.

LOGOGRYF. 
ułożyła Marysia Bartmańska.

■ ■ ■ & ■ ■ ■  :
, W miejsce kwadratów i krzyży­

ków wstawić odpowiednie litery,
Lak aby czytane poziomo dały 5 wy 
razów o znaczeniu:

1) Imię żeńskie. 2) Ryba- 3) Na 
biał. 4) Mieszkania pszczół. 5) Na­
rząd wzrkou. 6) Inaczej wąwpr 7) 
Zaimek. 8) Pomieszczenie dla Łrów 
9) Kwiaty wiosenne.

Litery oznaczone krzyżykami da­
dzą rozwiązanie.

U śm iechnij s ię
WSZYSTKO JEDNO.

— Co pn awoii jeść, trawę czy 
siano!

— Ależ, chłopczyku, zwienęta 
tym się żywią, a nie ludzie.

—_ T ak ale mamusia mów da, źe 
pan jest nd*™

LW SZKOLE.
— Gapikiewlcz, znowu jesteć 

nie w porządku — znowu ule masz 
ze sobą ani ołówka* ani zeszytu! 
A jak się uazywa laki żołnierz, ktfi 
ry idzie na wojnę bez karabinu i 
tornistra t

— Taki żołnierz, panie psorze, 
uazywa się generał.


